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Warszawianin następcą Frunzego. 


Oficjalna nomin 


wojskowych i morskich. 


acja Unszlichta na komisarza dla spraw 


Dzierżyński oskarżył go swego czasu o należenie do carskiej ochrany. 


Warszawa, 6 listopada, 


Rząd sowiecki ogłosił oficjalnie nomi| cięta wałka, w trakcie której Dzierżyń- 


nację Unschlichta na stanowisko komisa 
rza dla spraw wojskowych i morskich, o» 
próżnione po Frunzem, 
SES 
LJ 
Nowy naczelny wódz sił zbrojnych so 
wieckich i komisarz wojny i marynarki, 
z tytułem prezesa rewolucyjnej rady wo 
jennej, Juljan Unszlicht, jest warszawia- 
ninem i w Warszawie też rozpoczął swo 
ją „karjerę”, jako bolszewik, zajmując w 
partii, która nosiła wówczas nazwę „so- 
cjaldemokracji królestwa polskiego i Li- 
twy" wybitne stanowisko, 
Unszlicht reprezentował w partjj DKP 
i L, inny kierunek, niż Dzierżyński i 


Samobójstwo 12-tetniej 
dziewczynki 


Kara cielesna popchnęła ją 
do tego rozpaczliwego czynu. 


Z Częstochowy donoszą: 

We wsi Truskolsak pod Czsętocho- 
wą wydarzył się następujący tragiczny 
"wypadek: 

Dwunastolenia Bronisława Lehar- 
czyk po otrzymaniu kary cielesnej od 
matki z płaczem wybiegła z domu, za- 
powiedziawszy przytem, ż eutopi się w 
stawie. 

Zapadł już zmierzch, a Bronisława 
nie wracała do domu. Wobec tego oj- 
ciec jej udał się na poszukiwanie zagi- 
nionej. 

Okazało się, że zrozpaczone dziecko 
s: ełniło swą pogróżkę. 

Po długiem poszukiwaniu w stawie 
znaleziono jej zwłoki. 

Nieszczęśliwa matką znajduje się w 
nieopisanej rozpaczy. 


futrzeisze zawody sportowe. 


o puhar P. Z, P. N. 


Rozstrzygające zawody W.K.5.—QG. 
M.S. o puhar P.Z.P.N., odbędą Się w dniu 
8 b. m. nie o godz. li+ej lecz o 14.30 na 
boisku sportowem przy ul. Wodnej, 


Dolar w Łodzi. 


Na prywatnym rynku pieniężnym w 
Łodzi, dziś przed południem óbracano 
dolarami 6.12 w płaceniu i 6.14 w zaofia* 
rowaniu. Tendencja mocniejsza. Mater= 
jału dość dużo. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
Londyn 29.07 

Nowy Jork 5.96 

Szwajcaria 115.61 


tii. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 6.095 do 6.10 
Teudencia mocniejsza. 


wkrótce wywiązała się między nimi za- 
partyjny — że jest szpiegiem ochrony, 
ski zarzucił Unszlichtowi — nie wymie- Unszlicht broniąc się przed zarzutem 


W 
oQ 


sk. 


PO 


„„„Odbudowa kraju“... 
Rys. Wacław Drozdowski. 


W stolicy na konferencji z p. Grabskim 
ważą się losy elektrowni łódzkiej. 


STREJK W ŁODZI | WARSZAWIE 


będzie odpowiedzią na negatywne stanowisko 
względem postulatów pracowniczych. 


Woczorajsza konferencja pracowników | ną konferencje z p, premjerem Grabskim 
elektrowni z dyrekcją — zakończona zo Istotnie dziś o godzinie 12-ej w po- 
stała przejęciem misji prowadzenia dal-| ludnie nadszedł telegram z Warszawy, z 
sżych pertraktacji ptzeż przedstawicieli| którego wynika, żę konierencją już się 
ministerstw, którzy przyrzekli, że w dniu| rozpoczęła przy udziale - p, premiera 
dzisiejszym zwołają w tej sprawie specjal| Grabskiego i panów ministrów: pracy, 


niając jego nazwiska, tylko pseudonim | rozkonspirował się, w następstwie czego 


został aresztowany i zasądzony na wielo 
letnią katorgę na Syberji. 

Tam przebywał do roku 1917, do wy 
buchu rewolucji, która wraz z wszystki- 
mi więźniami politycznymi uwolniła į Un 
szlichta, 

Do rąk władz policyjnych dostały się 


| również wszystkie tajne dokumenty. pas 
j licyjne i na ich podstawie sąd partyjny, 


któremu przewodniczył Lenin, uwolnił 


| Unszlichta od zarzutów, 


Ale nienawiść między Unszlichtem a 
Dzierżyńskim została, Już gdy obaj zo- 
stali ministrami bolszewickimi nie chcieli 
brać razem udziału w naradach i posie- 
dzeniach. Z trudem udało się tylko to u- 
zyskać, 

Los tak jednak chciał, że musieli cią: 
gle się spotykać, a gdy czerezwyczajkę 
zreorganizowano i zamieniono na GPP. 
(gławnoje polityczeskoje uprawlenie) sze 
fostwo z rąk Dzierżyńskiego przeszło do 
rąk Unszlichta, 


Teraz po Trockim i Frunżem jest trzę 
cim naczelnym wodzem sił zbrojnych 
Sowdepji. 


przemysłu i handlu oraz spraw wewnętrż 
nych, : 

Prócz tego w toczącej się obecnie koń 
ferencji bierze udział również p. Skulski 
oraż posłowie  socjalistyczni: Barlicki, 
Ziemięcki i Żuławski, 

Konferencja warszawska posiada de 
cydujące znaczenie i od jej wyniku przed 
stawiciele związku uzależniają dalsze 
swe kroki i ewentualne przystąpienie do 
strejku, 

Odpowiedź z Warszawy ma przybyć 
dziś między godziną 12-4 a i-qą w polu- 
dnie, 

W każdym rażię stanowisko praco+ 
wników elektrowni, co do strejku jest w 
dalszym ciągu zdecydowane, 

Jak się dowiadujemy w rażię nie. 
uwzględnienia postulatów , pracowni- 
czych na dzisiejszej konferencji u 
premiera Grabskiego i otrzymania od: 
mownej odpowiedzi, elektrownia war- 
szawska przysłąpi natychmiast do strejź 
ku, solidaryzując się ze swemi kolegami 
z Łodzi, 


Do strejku przystąpią również w tyri 
wypadku wszyscy pracownicy miejscy, 
którzy wczoraj przyjęli już jednogłoś 
nie odpowiednią uchwała. 

r 

Aż do chwili oddawania tumeru pod 
prasę (godzina 12,30) odpowiedź z War 
szawy jeszcze nie nadeszła, 


E FXPRESS WIECZOKNY | r. 
w państwie Abd-el-iśrima. 


Dlaczego nikt nie chce objąć 
„lutni po Bekwarku*. 


Gabinet p. Grabskiego 
jest dwunastym z kolei 
rządem Rzeczypospolitej. 


Nowy gabinet będzie 
trzynastym. 


a (70 


Ministrów w Polsce było 
200. 


W „Warszawskiej Gazecie Porannej” 
znajdujemy następująccą bardzo cjeka- 
wą „statystykę“: 

Gabinetów w Polsce było dotych- 
czas dwanaście. Jakikolwiek zatem no- 
wy gabinet byłby z rzędu trzynastym. 
Jak się tedy dziwić, że się jakoś nie 
kwapią ludzie do formowania trzynaste 
go i z trzynastym nikt nie chce mieć 
nic wspólnego? 

Ministrów w Polsce było dotych- 
czas okrągło 200, podczas gdy nomina- 
cji 234. Niektórzy byli po dwa razy lub 
nawet parokrotnie. 

Pierwszy gabinet p. Moraczewskie- 
go miał 22 ministrów, a trwał od 18 
listopada 1918 roku do 16 stycznia 1919 
roku. 

Drugi p. Paderewskiego liczył 25 
ministrów, trwał od 16 stycznia do 23 
pca 1919 roku. 

Trzeci p. Skulsklego o 16 ministrach 
od 13 sierpnia 1919 roku do 23 czerwca 
1920 roku, zaczem omal 10 miesięcy. 


Czwarty p. Grabskiego miał 16 mi- 


Szkic senatu przyszłej repubriki Riffenów, 
wykonany przez brała Abd-ei-Krima. 


A w Paryżu tańczą murzyni!.. 


Triumfalny pochód „banja”*„—=„Revue Negre“ wzbudza dreszcz 
zblazowanej publiczności Paryża,—Miss Baker i mister Douglas, 
czarnoskórzy mistrze baletu. 


Rewja murzyńska jest wyzwaniem moralności europejskiej, 
a taniec murzyński to Korowód życia. 


gwiazda baletu — Józełina Baker, Wel- 
niste ich włosy są według ostatniej mody 
nowojorskiej mocno wyprasowane na 
gładko i posmarowane oliwą, Najczęściej 


„Riffen* — nowa |ednostka monetarna 
Kabylów. 


Paryż, w listopadzie, 
Murzyni zdobywają Paryż! Zdodywają 
Berlin i Londyn! Napełniają cały niemal 
kontynent swym wrzaskiem i śmiechem. 


wyrasta z pod jego nóg, nie zaś z towa. 
rzyszących tańcowi fletni, Jeden z jego 
popisów tanecznych nósi nazwę: „Moje 
nogi mówią", Nogami opowiada o swej 


Nie jesteśmy ani zdziwieni, ani przestra- 
szeni, Przecież, stary świat zbiera osta- 
tek sił, by im przyklasnąć, 

Wczoraj jeszcze mówił niejeden z nas: 
sztuka zamarła! Straszliwe wyznanie cza 
su, wyzbytego duszy i nadziei, 

Sztuka zamarła! To znaczy, że żadnych 
więcej niema uczuć, żadnych sił, żadnego 
wewnętrznego przeżycia! Sztuką jest 
alią i omegą, najsilniejszym wyrazem 
rasyl.,, 

Lecz pocóż się martwić? Wszak istnie 
ją murzyni| Cała Europa tańczy obecnie 
w takt ich „banjo“, Niektórzy mówią, że 
są to rytmy Sodomy i Gomory, Dla in- 
nych są to rajskie melodje, 

„Revue Negre", które wzbudza dre- 
szczyk zmęczonej i zblazowanej pu- 
bliczności „Champes Elysees“ jest zja- 
wiskiem symbołicznem, Jest to trupa mu 
rzyńska z New . Yorku, zebrana przez 
murzyna, Tekst rewji i reżyserja rów- 
nież murzyńska, Należy przypomnieć 
sobie, że w ciągu ostatnich pięciu lat o- 
glądało się na tej samej scenie balet ro- 
syjski | szwedzki, słuchało się kompo- 
zycji Massina i Pawłowej, Obecnie zastę 
pują to wszystko murzyni i z jednego tyl 
ko powodu: wnoszą ze sobą nowe życie, 

Wyobrażają swe instynkty j uczucia. 
Tańczą į tańczą... Jest to korowod życia 
aż do zaparcia oddechu. 

Tutaj taniec jest czemś zupełnie pier 
wotnem — elementem życia, Nie tańczy 
się według muzyki, to ona raczej gra do 
tańca, Jest tu czysty rytm — nic więcej 
— ale zarazem samo jądro tańca, 

Murzyni tańczą zmysłami, podczas 
gdy europejczyk nie może wyzbyć się in 
telektu, Tańczą brzuchami, nogami, pier 
siami, Takim był święty taniec egipcjan, 
starożytności i wschodu, .Taki jest o- 
becny taniec murzynów, Jest w nim słoń 
ce i życie, śpiew płasząt i ryk dzikich 
zwierząt, wicher i łagodny poszum 
paszczy dziewiczej, 

Nie tańczą nigdy nago, a jeduak jakże 


nistrów, zaczął się 26 czerwca 1920 r., 
skończył 24 lipca 1920 roku, trwał mie- 
siąc. 

Piąty p. Witosa, zaczął się 24 lipca 
1920 r., skończył 13 września 1921 roku, 
zaczem trwał 10 miesięcy, a liczył 34 
ministrów. : 

Szósty p. Ponikowskiego, zaczął się 
19 września 1921 roku, skończył się 6 
marca 1922 roku, a więc pół roku. Mi- 
nistrów było 14. 

Siódmy da capo p. Ponikowskiego, 
od 10 marca 1922 roku do 26 czerwca 
1922 roku, zaczem 3 miesiące. 

Ósmy krótki, gabinet p. Artura Śll- 
wińskiego, od 28 czerwca 1922 roku, do 
7 lipca 1922 roku, zaczem omal 9 dni, 
a ministrów 12. 

Dziewiąty p. Nowaka, 15 ministrów, 
od 31 września do 16 grudnia 1922 roku, 
zaczem 3 miesiące, 

Dziesiąty gabinet p. Sikorskiego, 16 
ministrów. Trwał od 16 grudnia 1922 r. 
do 26 maja 1923 roku. 

Jedenasty gabinet wogóle, a drugi p. 
Witosa, ministrów miał 24, trwał od 18 
maja 1923 do 15 grudnia 1923 roku. 


Wreszcie dwinasty. Drugi gabinet 
p. Grabskiego. Ministrów ma 22; Trwa 
od 20 grudnia 1923 roku. 

Następny, jakikolwiek będzie, choćby 
składał się z samych Pittów i Wittów, 
Colbertów i Mazarinich, Gladstonów i 
Palmerstonów, to jednak będzie trzy= 
nasty. 


Samuel Wajnberg 
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tel. 176 
loterji 


Kantor wymiany, Kolektura 
państwowej uprasza o wykupienie losów 


do ll-ej klasy i2-ej loterji 


państwowej. nagi jest ich taniec! Noszą suknie chyba 

- s 2 x PO to jedynie, aby dowieść, że nie mają 
Ciągnienie 11 i 12-go | dia nich znaczenia, 

listopada. Ich rewia jest wyzwaniem moralności 


europejskiej, Tańczy osiem dziewcząt o 
idealnych kształtach, a na czele ich 


KANRNRRKRKKRNRAR. 


nakryte są kapeluszami, o ironjo|... naj- 
świeższej mody lub też komicznemi, wy 
sokiemi modelami z roku 1830. lub 1900! 
W brokatowej sukni od Poireta wyko- 
nują taniec brzucha! 

, Jest to parodja na wszystko i na sie- 
bfe samych, Na siebie samych, gdy wy- 
konywują dziki taniec wojenny w jed- 
wabnych przepaskach na biodrach i pier 
siach, 

W każdym razie tańczą przed nami 
nagą sztukę, niezastygłą jeszcze w ża- 
dnym szablonie. 

Kierownikiem, reżyserem i pierwszym 
baletmistrzem jest Louis Douglas, godny 
ze wszech miar swej partnerki — Józefi 
ny Baker, 

Jeden jedyny z pośród wszystkich no 
si on czarną maskę, podczas gdy pozosta 
li uczestnicy są jasno bronzowi. 


Jego nogi inspirują muzykę, Orkiestra 


podróży z New Yorku do Europy) 
streszcza swe paryskie wrażenia, j 


Muzykanci grają razem z niemi 
jednakże nie do tańca, a według tańca, 


Stoją po lewej stronie sceny, czasem 
biegną za jakąś tancerką, poruszają się 
i śmieją się, śmieją się do rozpuku, Lecz 
nie wydrwiwają nikogo. Cieszą się tylka 
cieszą się muzyką, tańcem, taktem, ryt- 
mem, melodją, Cieszą się ze swych nóg, 
ramion i piersi, Wszystko podryguje 
wraz z niemi, zdaje się nieraz, że oni peł 
nią główne role, 


Lecz jest to złudzenie, Główną rolę 
odgrywa ich krew, która powoli sączy się 
w Europę, Problem murzyński staje się 
dlą nas coraz bardziej aktualny, dla nas 
i dla naszej cywilizacji. A problem tev, 
brzmi jak następuje: „Czy murzyni po- 
trzebują nas? Czy też raczej oni nam sa 


do nich się stosuje, wydaje się, że takt| potrzebni? 


gielski, nadworny nauczyciel 


W Londyn'e zmari JOHN TILLER, najsłynnie'szy baletmistrz an: 
tańców. Był on. ojcem słynnych 


tancerek „Tillers giris“, 


- _ _.EXPRESS WIECZORNY 


ON: 


W każdym rasie zauwa- 
tyłem, że ne żądasz pieniędzy |jżeisze od powietrza i diatego 


bd mężczyzn, których porzucaśz.. 

ONA: Bądź spoko'ny... Z chwi- 
lą, gdy ich porzucam, wiem, że 
nie mają ani grosza... 


CHŁOPIEC: „Gaz jest to clało, 


łatwiei unosi się do góry“. 
MATKA (przerywa). Lecz cena 

gazu jest lżejsza od samego ga" 

zu, gdyż jeszcze łatwiej idzie 

w górę 

TERG RZEWIERZADYT NEU 


Najpiękniejsze kobiety świata nosił w kieszeni 
i rad pokazywał je swoim znajomym. 


mm 0: ———— 


Pocziówki, kfórym brak listka figowego 


fak okurzyły pewną panienkę, że sama 
zasłoniła się iigą. 


Wesoło było któregoś wieczora w 
mieszkaniu pana Karola Marciniaka. 

Gości było pełno. Mężatki, panny, 
kawalerowie, i żonaci, Nastrój panował 
wyśmienity. 

Wódeczka podnieciła wszystkich. 

=. Bawić się! Szaleć! -— krzyczał 
ktoś z gości. No 1 bawłono się. 

Muzyka rznęła od ucha do ucha, Pa- 
cy krążyły w upojnym tańcu. 

Po kilku godzinach tańca zmęczone 
pary odpoczywały. Pod wpływem wy- 
pitego alkoholu | długotrwałego kraże- 
nia po pokoju, szumiało im w głowie. 

Przyćmiono światło. 

W mieszkaniu p. Marciniaka zapzno 
wał specjalny jakiś nastrół. 

— Kobieta gdy jest plokna -~ ode- 
zwał się cicho ktoś z gości -- zdolna 
jest złamać każdemu życie, a jednocze- 
śnie go uszczęśliwić. 

— Frazesy! Nietna już wogóle pięk- 
nych niewiast — odrzekł mu jakiś scep- 
tyk. 

— Sa — odczwał się tajemniczo p. 
Marciniak. l 

— Gdzie? — spytał któryś z gości. 

— Proszę nie obrazać tylko zebra- 
mych tu niewiast — odezwała się któ- 
raś z panienek, która, jak widać, była 
bardzo przezorna. 

— Nie zamierzam nikogo obrażać— 
odrzekł jej p. Marciniak — jednakże naj 
piękniejsze kobiety Świata noszę w kie 
szen. 


— Co? Pan oszalał ? 

— Nie, nie oszalałem. Mam fotogra- 
fie najpiękniejszych ciał kobiecych. 

Goście zaciekawieni wynurzeniami 
gospodarza dómu, zgromadzili się doko 
ła niego.Marciniak wyjął z kieszeni ja- 
kieś obrzydliwe pornografje, które poka 
zywał zebranym damom i kawalerom. 

= Patrzcie! Podziwiajcie! 

Mężczyźni byli zachwyceni I par- 
skali śmiechem. 

Kobiety oburzały się wszystkie, je- 
dnakże z ciekawością oglądały zdjęcia. 
W pewnej chwili pocztówki te otrzy- 
mała panna Emma K. 

Młoda ta osóbka oburzyła się. 

— No, co podoba się pani? — uśmie- 
chnął się gospodarz domu. 

Lecz ta spojrzała nań groźnie i... po- 
kazała mu figę... 

Goście wybuchnęli śmiechem. 

Marciniak sponsowiał. 

—To jest obraza! Nie pozwolę na to! 
Ale panna Emma pokazała mu znów 
figę. Gospodarz domu oburzony podob- 
nem postępowaniem opuścił gości, cl 
zaś, obrażeni wyszli z mieszkania. 

P. Marciniak nie poprzestał jednak 
na tem i zaskarżył p. Emmę K. do sądi. 

Wczoraj sprawa ta była przedrnio- 
tem rozpraw sądu pokoju. 

Sąd skazał p. Emmę K. na 50 złotych 
grzywny, ewentualnie na 7 dni aresztu 
za obrazę p. Marciniaka. lad. 


` Dziwny gość przybył z Warszawskiego „Savoy'u”. 


Chciał zainkasować w kodzi pieniądze 
ale... spotka? się z bardzo grubą nieprzyjemnością. 


Swego czasu firma braci Bodzechow 
skich, znajdująca się przy ul. Piotrkow- 
skiej 24, zamieściła ogłoszenie w kalen- 
darzu wydanym przez zw. inwalidów 
Rzeczypospolitej polskiej. 

Firma braci Bodzechowskich nie u- 
iściła należności przy ogłaszaniu się i w 
sprawie powyższej miał się do niej zwró 
cić ktoś upoważniony przez związek. 


I rzeczywiście, wczoraj zgłosił się 
do firmy owej jakiś jegomość, który 0- 
świadczył, iż polecono mu odebrać od 
Bodzechowskich gotówkę, 

Osobnik ten jednak wyglądał nieco 
podejrzanie, wobec częgo przedstawiciel 
firmy zażądał od przybyłego wylegity- 
mowania się, 

Oświadczenie to zbiło z tropu przy- 


byłego „przedstawiciela“, który jak się 
okazało nie posiadał przy sobie żadnych 
dokumentów, stwierdzających jego szla 
chetne posłannictwo. i 

Przedstawiciel firmy Bodzechow- 
skich postanowił wobec tego zwrócić 
się do policji. 

Przybyła na miejsce policja areszto- 
wała „inkasenta“, który nie mógł się 
wylegitymować. 

Jak się okazało, osobnik ten nazywa 
się Tadeusz Groszkowski i jest zamel- 
dowany w Warszawie, w hotełu „Sa- 
voy“. 

W sprawie powyższej wdrożono e- 


Str. p. 


Walka o nogi Klijentów. 
Żona wytwórcy frepów z nożem w ręce 
walczyła o inferesy swego męża. 


Wśród brzęku tłuczonych szyb toczyła się bójka, 
zakończona interwencją pogotowia. 


P. Wojciechowski, zamieszkały przy 
ul. Krzyżowej 7, trudni się wyrobem 
drewnianych trepów. 

W tym samytn domu mieszka p. Wła 
dysław Gorczycki, trudniący się tym 
samym fachem. Na tle konkurencji po- 
między niemi wynikały codziennie pra- 
wie sprzecźki. 

Klijent, który przychodził do jednego 
z nich, stawał się przednmiłotem niena- 
wiści drugiego. Gdy któremuś z dwóch 
wytwórców drewnianych trepów powo 
dziło się w jakimś tygodniu lepiej, wów 
czas drugi nie mógł mu tego wybaczyć 
i robił mu awantury. 

— Klileńtów mi odbierasz? Nic nie 
mówis z ludzi namawiasz, by do ciebie 
przychodzili! 

Podobna awantura zdarzyła się 
wczoraj 

Dò mieszkania Władysława 
Gorczyckiego przybyła Stanisława Woj 
ciechowska, żona konkurenta. Początko 
wo kłótnia miała tempo dość ospałe. 

Wobec uporu jednak obu stron, twar 
do broniących reputacji swych przed- 
siębiorstw, sprzeczka stała się po pew- 
nym czasie energiczniejsza. 

Specjalnie p. Wojciechowska posia- 


Widząc iż słowa jej mało są brana pod 
uwagę, zabrała się do... szyb. 

Z hukiem i trzaskiem poczęła wybi- 
jać wszystkie szyby w mieszkaniu kon- 
kurentów. 

Na podobne postępowanie zareago- 
wała strona przeciwna. 

— Przestać! — wołał Gorczycki — 
Co to ma znaczyć? 

Wojciechowska mie zważała jednak 
n ate okrzyki, zajęta dalszym wy- 
bijaniem pozostałych szyb. 

Wówczas państwo Gorczyccy posta 
nowili „nauczyć energiczną konkurent 
kę, — 

Tamta jednak przyjęła obronną po- 
stawę. Wzięła bowiem do ręki nóż, któ 
rym rozpoczęła grozić małżeństwu. 

Gorczyccy nie zważali jednak na ta. 

Rozpoczęła się batalja w mieszkaniu 
przy tl. Krzyżowej nr. 7. 

Brzęk szkła, krzyki walczących za. 
ałarmowały wszystkich lokatorów. Nikt 
jednak nie umiał skutecznie zainterwe= 
mować i przerwać zaciekłą walkę. 

Kres położyła karetka pogotowia, 
której lekarz opatrzył całą trójkę. 

Uczestnicy awantury odnieśli ba 
wiem mniej lub więcej ciężkie obrażenią 


dała wczoraj dużą dozę temperamentu. ciała. 
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W bladym świetle latarń—na zapadłej uliczce 
polała się krew na kamienie. 


Krwawy bój o książki szkolne. 
Młody 17-letni chłopiec, ugodzony nożem w plecy 


padł na pobojowisku, ulegając przewadze 
łobuzów z przedmieścia. 


17-letni Leopold Berg był biednym i 
spokojnym chłopcem, 

Pracował w jakimś zakładzie mecha- 
nicznym i tym sposobem zarabiał na u- 
trzymanie swoje, a częściowo i swej TO- 
dziny, 

Był lubiany przez swoich chlebodaw- 
ców, których ujmował pracowitością i su 
miennością, 

Mało mu jednak było pracy. Zajęcie 
zawodowe nie wystarczało, Chciał się u- 
czyć. 

Długie chwile spędzał nad książką po 
chłaniając z zapałem wiedzę, 

Do szkoły średniej uczęszczać nie 
mógt, albowiem ną to nie pozwalały mu 
środki materjalne, 

Znalazł wreszcie wyjście z tej trudnej 
sytuacji, Wstąpił na kursy wieczorowe. 

Od tej pory młodego Leopolda, gdy 
Lainie i a eA Ea ZRT POKE ana i 


Awanse oficerskie 
wsfrzymane 


na skutek oszczędności. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Dowiadujemy się, że wskutek OSZ- 
czędności budżetowych, przeprowadza- 
nych w ministerstwie spraw wojsko- 
wych mają być wstrzymane awanse o- 


ficerów, które się odbywają co roku. 


Wiadomość o tem wywołała ogrom- 
ne rozgoryczenie wśród szerokich kół 
oficerskich, gdyż efekt finansowy 
wstrzymania awansów daje rezultaty 
minimalne, natomiast niesłychanie krzy 


„wdzi tych, którym wskutek wysługi lat 


nerziczne śledztwo, które stwierdzi, czy , awans się należy. 


p. Giroszkowski był samozwańczym ln- 


Zamiast 1,200 projektowanych awan 


kasentemi, czy też posiadał odpowiednie |sów, będzie tylko przeprowadzone 800 


upoważnienie. das. 


awansów, a reszta odłożona na później. 


zmrok zapadał, widzieć można było + 
książkami pod pachą, idącego na kursy. 

Nigdy nikogo nie zaczepił, nikomu złe 
go słowa nie powiedział, a pomimo to 
miał jednak nieprzyjaciół, 

Szedł sobie wczoraj do szkoły, aż tu 
nagle z za węgła wyskoczyło kilku łobu 

w. 
— Dawaj książki! — krzyknęli, 

Chłopiec zmieszał się i cofnął, 

Postanowił bronić się do upadłego, 

Najpierw pomyślał o ucieczce, lecz 
gdy to mu się nie udało Leopold oparł 
się o mur zacisnął pięści i stanął w po- 
zycji obronnej, 

Mtodociani napastnicy nie długo kas 
zali na siebie czekać, 

Rzucili się na chłopca, chcąc mu wy» 
drzeć jego książki, 

Widząc jednak, że tak łatwo nie po 
dołają Leopoldowi, chwycili się innego 
środka, 

Jeden z napastników wydobył noża i 
pchnął nim w plecy Berga. 

Chłopiec krzyknął.. 

Zbiegli się ludzie, przybyła policja, 
lecz napastników już zła. było, 

Pogotowie ratunkowe udzieliło pora 
nionemu chłopcu pomocy lekarskiej, 
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FXAPRESS WIECZORNY 


Doraźną walkę z przestępczością 


podjął międzynarodowy kongres więzienny w Londynie. 
Niektóre uchwały kongresu mogą być stosowane również ma gruncie łódzkim. . 


Stosunki powojenne wywołały cały 
szereg precedensów na tle sumienia i 
moralności poszczególnych jednostek w 
społeczeństwie bez względu na stan 
rozwoju cywilizacji i kultury. 

Przestępczość wzrosła po wojnie eu- 
ropejskiej we wszystkich państwach, nie 
wyłączając Anglji, która na polu walki z 
demoralizacją uczyniła bardzo wiele, cze 
go dowodem służyć może wzorowo zor- 
ganizowana służba bezpieczeństwa, licz- 
ne środki ochronne przeciw złodziejom i 
bandytom oraz bezpośredni wpływ czyn 
ników miarodajnych i wychowawców na 
młodzież i całe społeczeństwo, 

Sposoby walki z przestępczością nie 
są więc problemem indywidualnym, lecz 
dotyczą wszystkich państw, wszystkich 
miast europejskich, wśród których nie 
można pominąć milczeniem polskiego 
Manchesteru, 

Statystyka przestępczości na gruncie 
łódzkim wykazuje, że coraz mniej mamy 
ciemnych indywiduów, rycerzy noża i 
brauningu, ale nie zmniejsza się ilość re- 
cydywistów, co jest bodaj objawem groż 
niejszym i bardziej zatrważającym, 


Moje M NJATURY 


Niespodziewany wykład. 


Pewnego dnia postanowiłem wyje- 
chać na kilka dni do Wenecji. Natych- 
miast udałem się do kasy kolejowej, w 
celu zarezerwowania sobie miejsc w wa 
zgonie sypialnym. 

Spędzić dwadzieścia cztery godziny 
w zamkniętym przedziale wagonu w 
bezpośrednim sąsiedztwie z lokajem — 
nie należy chyba do zbyt wielkich przy- 
jemności w życiu, dlatego też zawsze, 
gdy wybieram się w podróż, staram się 
ulokować Jana w ten sposób, ażeby nie 
siedział ze mną w jednym przedziale i 
mimo to był zawsze gotów na każde 
moje skinienie, 

Tym razem postąpiłem tak samo. Za- 
mawiając dwa miejsca w wagonie sy- 
pialnym, zwróciłem kasjerowi uwagę: 

— Pan będzie łaskaw zerezerwować 
dwa miejsca, ale nie w tym samym prze 
dziale. Dla lokaja mego może pan wy- 
znaczyć miejsce w przedziale sąsiednim. 


1% 

Bardzo chętnie nawiązuje znajomość 
w czasie podróży i lubię rozmowy w po- 
ciągu. 

Pociąg z Paryża odchodzi o godzinie 
8-ej wieczorem. 

Po upływie dwudziestu minut mknę- 
liśmy w kierunku Włoch: ja w przedzia- 
le nr, 6, a mój lokaj Józef — obok, w są- 
siednim. 

Wszcząłem rozmowę ze swym są- 
siadem, którego los przeznaczył mi jako 
towarzysza podróży aż do samej We- 
necji 

Mój towarzysz był młodym człowie- 
kiem lat trzydziestu. Nosił elegancki gar 
nitur i wyglądał conajmniej na hrabiego. 

Poglądy nasze dziwnie się zgadzały: 
byliśmy jednogłośnie tego samego zda- 
nia, że Monna Delca jest najpiękniejszą 
kobietą w Paryżu, a Sara Bernhardt naj 
większą artystką świata. 

Jemu, tak samo jak mnie, smakowała 
najbardziej kuchnia restauratora Paillar- 
da i podobnie, jak ja, uważał, że w Pary- 
żu, chcąc spędzić wesoło święto lub nie- 
dzielę, należy udać się na plac wyści- 
zowy. 

Do północy poruszyliśmy tysiąc róż- 
nych tematów i wypaliliśmy dwadzie- 
ścia papierosów. 

-— Już jest późno — zwróciłem uwa- 
zę towarzyszowi podróży. — Przypusz- 
czam, że nie zaszkodziłoby się trochę 
przespać... 


Nie zawsze kara więzienna jest eks- 
piacją, nie zawsze mury więzienne odgry 
wają rolę czyśćca, gdzie dusze zbrodnia- 


rzy zostają oczyszczone z grzechów i wy 


chodzą potem na wolność z tem przeko 
naniem, że popełnione błędy w życiu 
nigdy już się nie powtórzą, 

Częściej zdarza się wręcz przeciwnie 
że przestępca niższej kategorji zatraca 
w więzieniu resztki swej wartości moral 
nej i obcując przez dłuższy czas z wy- 
rzutkami społeczeństwa różnego auto- 
ramentu przejmuje się ich psychiką i po 
wyjściu z więzienia powtarza swe zbro- 
dnicze eksperymenty z większem jeszcze 
przekonaniem i umiejętnością, 

. Ażeby zapobiec na przyszłość tego ro 
dzaju niekonsekwencjom zwołano w Lon 
dynie międzynarodowy kongres więzien 
ny, który obradował nad sprawami, do- 
tyczącemi sposobów karania różnych 
przestępców i odpowiedniego zastosowy 
wamia nakładanych kar. 

Przedewszystkiem zastanawiano się 
nad tem jakie środki mogłyby zastąpić 
stosowanie kary pozbawienia wolności 


wobec przestępców, którzy popełnili Iżej 
sze przestępstwa i nie sa niebezpieczni 
dla społeczeństwa, 


Kongres wypowiedział się w tym sen- 
sie, że nie można lekceważyć. żadnego 
środka, który mógłby zastąpić krótkoter 
minowe pozbawienie wolności i szczegól 
nie proponuje stosowanie w szerokim za 
kresię przedterminowego zwolnienia sy- 
stemem „próby”* oraz rozszerzenie za- 
kresu stosowania kary grzywny, 


Ciekawa dyskusja wywiązała się na 
temat stosowania zasady indywidualiza- 
cji kary przez sędziego, 

Kongres londyński wyraził w tym kie 
runku zdanie, że sędzia przedewszyst- 
kiem powinien przed wymierzeniem ka- 
ry zasiągnąć dostatecznych informacji o 
stanie fizycznym i psychicznym, warun- 
kach egzystencji społecznej sprawcy o- 
raz przyczynach przestępstwa, 


Należałoby w tym wypadku podzielić 
debaty sądowe na dwa stadja: w pierw- 
szem omawiałoby się i decydowało o wi 
nie, zaś w drugiem o karze, 


W czasie dyskusji w drugiem stadjnm 
rozprawy, należałoby wykluczyć od u- 
działu w niej publiczność ; powoda cy» 
wilnego, 

Stosowanie tego samego systemu in 
dywidualizacji poleca kongres również 
dla więźniów, Jest to t, zw, system peni- 
tencjarny umożliwiający stosowanie pe- 
wnych środków w więzieniach celem u- 
moralrienią więźniów, 

Niezbędne w tym celu laboratorja po 
winny się znajdować przy każdem wię- 
zieniu, 

Należałoby przedewszystkiem przes 
prowadzić klasyfikację więżniów według 
wieku, płci, biorąc jednocześnie pod u- 
wagę stan ich umysłu, 


Kongres londyński swemi uchwałami 
starał się przyjść z pomocą organom po- 
licji w walce z recydywistami, 


Te kilka wyżej podanych uwag cha: 
rakteryzują dobitnie jak wielką rolę od- 
grywa umiejętne zastosowanie kary w 
walce z przestępczością — jedną z naj. 
większych plag powojennych, Ego. 


Tak wyglądają wielkie zakłady reperacylne dla okrętów, podnoszonycn najpierw olbrzymimi lewa» 
rami w górę w specjaln.e skonstruowanych „ suchych dokach, 


Migawki 


sądowe. 
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A więc dzisiaj rozsfaję się z Toha.. 


Bardzo mi jest przykro, że muszę 
dziś pisać o tak smutnych rzeczach, jak 
rozstanie, rozłąka i pożegnanie. 

Jest nawet na ten temat bardzo łza- 
wa piosenka z niemniej tragicznym ref- 
renem: „Zapomnieć chciej — resztę ukoi 
c u 


ZaS.... 
Gabriela Zapolska w jednej ze swych 
feministycznych książek wypowiada o 
rozstaniu mniej więcej następujące zda- 
nie: 
— „Jedynie tylko bardzo wykwintne 


— Spać?.. Dobrze.. — zgodził się 
młody dżentelman. 

Zamyślił się nad czemś i rzekł 
chwili: 

— W takim razie przepraszam pana 
bardzo, pójdę się tylko dowiedzieć, czy 
on czegoś nie potrzebuje... 

On?... O kim pan mówi? 

— O kim mówię? — zapytał ździ- 
wiony z powodu mego ździwienia. — 
Ach, Boże, przecież o nikim innym tyl- 
ko o tei małpie!.. 
małpie? — powtórzyłem wy- 
trzeszczając oczy. — Pan ma małpz? 
Pan podróżuje z małpą?... To ciekawe!.. 
Gdzie ona jest?... W wagonie bagażo- 
wym? Pan mi ją pokaże, dobrze?.. Czy 
jest duża?... A ona... 

Mój sąsiad uśmiechnął się gorzko: 

— Ależ, nie... Pan mnie nie rozumię... 


po 


i niepospofie kobiety potrafią tak 
„odejść“ — bez słowa pożegnania, że- 
znając się tem milczenietn, stokroć wy- 
mowniej, niż całym potokiem stów". 
Zresztą — jest to rzecz gustu. 


Forma rozstania dwojga kochanków 
jest pojęciem indywidualnego smaku, za 
leżnego od stopnia inteligencji i rozwoju 
uczuć zarówno mężczyzny i kobiety. 


Panna Halina P., była kobietą z t.zw. 
„wyższych sfer". 

URTE EEAS 
U licha, nie wie pan co znaczy w na- 
szym języka „małpa*?.. Mam na myśli 
swego pana... Tak, mego chlebodawcę... 
Jestem jego lokajem... Jestem służącym 
jednego z podróżników, który siedzi w 
sąsiednim przedziale... 

Mój towarzysz, z którym miałem 
jeszcze spędzić 14 godzin razem, wycią- 
gnął z walizki biały fartuch i prosił bym 
mu pomógł z tyłu zawiązać. 

— Ta moja małpa — to oryginalny 
tvp... — ciągnął dalej. — Dumna bestia... 
Ten idiota, rozumie pan, uważa. że nia 
wypada jechać ze swym lokajem w ied- 
nym przedziale, no?.. To idjota co?... 
Zawsze, gdy wyjeżdżamy z Paryża, ch 
śpi w jednym przedziale, a ja obolt —-- 
drugim.. Czy on nie jest idjotą?... 

Bolski, 


| Odeszła od swego kochanka „tak 
spokojnie, tak cicho — bez łez....* 
Wytłumaczyła nieszczęśliwemu ko 
chankowi, że wprawdzię „miłość życia 
jest wielką ozdobą, każde szczeście ma 
jednak swój kres...“ 
I poszła |... 


— — — — - 


Nie będę się rozczulał nad niedolą 
kochającego serduszka, nie opiszę wszy 
stkich nocy nieprzespanych, wypłaka- 
nych, przehulanych w knajpach, spędza 
nych w brudnych pokoikach trzeciorzęd 
nego hotelu, nie zatrzymam się nad smut 
nem rozczarowaniem — gdyż właściwie 
są to rzeczy nudne | nie ciekawe! 

W życiu każda miłość choćby naj- 
szlachetniejsza musi się skończyć tragi- 
czńą rozłąką przed lub po ślubie w myśl 
nieuzgiętej zasady, że po każdej chwili 
szczęścia następuje długi łańcuch nie 
szczęść. 

Ta chwila szczęścia jest tylko pauzą, 
prawdziwą treścią sztuki życia jesf smu 
tek, tęsknota i żał. 

A panna Halina?... 

W życiu kobiety niema 
chwili nie zajętej miłością. 
Qd mężczyzny — do mężczyzny... 

A ten drugi kochanek panny Haliny 
był przyjacielem pierwszego... 

I spotkali się pewnego dnia... 

Kłótnia, awantura, wrzask, krzyk: 

— Ratujcie! — i potem cicho... Cicho.. 
cicho... 1 


ani jednej 


==. Co | sk) lam (pls uma 


_ Sąd skazał pana L. K. na 4 miesiące 
więzienia za napaść na swego rywala. 
Juris 


— 


——  ——>——————— 


Tajemnica ognia świętego. 
:0: 


Mójicsz wynalazca prochi, 


Niezwykła interpretacja cudów. 


Sensacyjne dociekania 


W Niemczech ukazała się niedawno 
książka inżyniera J. Jiirgensa, w której 
autor udowadnia. iż wynalazcą prochu 
dynamitu i nitrogliceryny był nikt inny 
tylko sam — Mojżesz. 

W pismach Starego Zakonu napoty- 
kamy bowiem opisy cudów, które da- 
dzą się doskonale wytłumaczyć przez 
dzisiejszą chemię. i 

Inż. Jürgens twierdzi, iż miejsce 
Święte Świętych, gdzie przeciiowywa- 
„o tablice z przykazaniami, było pra- 
cownią chemiczną Mojżesza i jego na- 
stępców. 

Tam też mieścił się magazyn środ- 

ków wybuchowych. 
_ Z krwi bydląt, składanych na ofiarę, 
wydobywał Mojżesz saletrę, a zmie- 
szawszy ją z węglem i siarką. której u- 
życie w celach dezynfekcyjnych było 
rozpowszechnione w starożytności — o0- 
trzymywał proch strzelniczy. 

Tłuszcz bydląt służył do wyrabiania 
gliceryny, mającej zastosowanie przy ia 
prykacii nitrogliceryny. 

Cały szereg cudów Świadczy o tem, 
Iż Mojżesz znał tajemnicę środków wy- 
buchowych. 

Skoro wojska egipskie ścigały ży- 


Samohójstwo z żalu 


Poeta irlandzki, bojownik 


ginie w pensjonacie londyńskim. 


.Z Londynu nadeszła wiadomość, iż 
w jednym z tamtejszych pensjonatów 
pozbawił się życia przez zatrucie gazem 


świetlnym, znakomity pisarz irlandzki, |go powstania przeciw anglikom. 
ZSE 


Darell Figgis, 

W pokoju zmarłego znaleziono sze- 
reg listów pożegnalnych do przyjaciół i 
do rodziny. 

Wyjaśniły one tragedję znakomitego 
pisarża. ` - 

Darel! Figgis popełnił samobójstwo z 
żalu za zmarłą kochanką, Ritą Darley, 
znana londyńską tancerką. 

Jakkolwiek od śmierci kochanki upły 
nęło kilka miesięcy, nie mógł poeta uko- 
ić żalu i w pełni sił (liczył dopiero 43 la- 
ia życia), — zszedł dobrowolnie z tego 
świata. 

W życiu politycznem Irlandji odzry- 
wał Figgis poważną rolę, a w roku 1914 
wplątany był w proces, który groził mu 


EXPRESS WIECZORNY 


dynamitu | nitrogliceryny. 


niemieckiego inżyniera. 


dów, stanął na ich drodze obłok ognisty 
który zatrzymal „wozy ścigających". 

Jürgens twierdzi, iż Mojżesz poza- 
kładał miny dynamitowe. które utrud- 
nity egipcjanom pogoń za żydanii. 

Gdy Mojżesz wyszukał wodę w ska- 
le, uderzając w nią swą laską, zaczęły 
się walić kamienie — nie było to nie in- 
nego, tylko wybuch spowodowany pro- 
chem lub nitrogliceryną, 

Obłok ognisty otaczający Mojżesza 
w chwili, gdy ogłaszał dziesięcioro przy 
kazań powstał skutkiem zapalenia pro- 
chu strzelniczego. 

Tajemnicę Mojżesza przechowywał 
Jozue. 

Zburzenie murów Jerycha trzeba 
przypisać także minom podłożonym 
przez żydów. 

Skoro naród wybrany wpadł w nie- 
wolę babilońską, zniknęła tajemnica 
„ognia świętego". 

ródła perskie wspominają, iż król 
persów starał się posiąść tajemnicę „ni- 
szczących wszystko ogui“, ale nie pno- 
mogły wszelkie obietnice i straszliwe 
groźby. 

Nikt w Izraelu nie umiał już powtó- 
rzyć cudów Mojżesza i Jozuego. 


za zmarłą kochanką. 


o niepodległość ojczyzny, 


sądem wojennym i rozstrzelaniem, nale- 
żał bowiem do organizacji politycznej, 
mającej na celu przygotowanie zbrojne- 


Walka o byt niszczy nasze nerwy 
kompletnie. Najprostszą drogą do uzdro-| W kalifornijskiem mieście San Diego 
wienia nerwów, a z tem całego ciała, |aresztowano po raz setny za włóczęgo- 
jest racjonalne odżywianie się. Należy [stwo znanego amerykańskiego miljone- 
więc używać codziennie zamiast kaw,|ra, Edwina Browna, właściciela 60 fa- 
herbat etc. smaczną naturalną odżywkę | bryk, wielu wspaniałych domów i znacz 
Sanator. Zawiera on sole fosforowe z ja- |nych posiadłości ziemskich, w których 


ja i vitamji niezbędnie potrzebne do u-|sarmo urządzenie oceniają na 3 miljony 
zdrowienia ludzkiego organizmu. Walka | dolarów. 


codzienną tracimy te niezbędne do utrzy 


Edwin Brown jest osobliwym dziwa- 


mania zdrowia pierwiastki, Sanator u- | kiem. 


trzymuie człowieka zdrowym, silnym, 


Twierdzi on, że nigdzie na świecie 


energicznym, sprowadza spokojny sen |nie dzieje się tak źle biedakom, jak w 
i czyni wytrzymałym na pracę umysło- ;, Ameryce. 


wą i fizyczną. Sanator otrzyma się we 


Wystarczy być bezrobotnym i nie 


wszystkich aptekach I składach. 11940|inieć przy sobie pienędzy, aby znaleźć 


„impacca” le", ledy Istniejący dziś wojenny okret drewniany. 
Okręt ten est narodową pamiątką angielska, gdyżzginąłna nim 
admirał Welson w bitwie pod Trafałyarem. 


Miljoner w łachmanach udaje nędzarza. 


Niezwykły apostoł bezrobotnych. 


się w więzieniu pomiędzy opryszliami 
wszelkiego rodzaju. 

Całą swą energję wytężył dziwacz: 
ny miljoner w tym kierunku, aby oś ic- 
cić opinję swego kralu i zmienić ustawo- 
dawstwo. Odziany w łachmany włóczy 
się od miasta do miasta, wpada ciągle 
w konilikty z policią i jak twierdzi, nie- 
ma w Stanach Zjednoczonych ani jedne- 
go większego wiezienia, w któremby gc 
nie osadzono. 

Edwin Brown posiada duże zdolności 
literackie i przygotowuje książkę, która 
ma wstrzasnać Ameryka. 


AJEMNICE. 


Pusztoszeją stoliki w tempie postępu 
geometrycznego. Rzadko kto teraz przy 
chodzi, natomiast jeden wychodzący 
gość prowokuje do opuszczenie lokali 
kilku innych. 

Kim jest ta tajemnicza pani w czerni 
z ciemną woalką, zapuszczoną na 
twarz? 

Wszystkie spojrzenia kierują się ku 
niej, spoirzeńia pytające, węszące jak 
osy gończe, Dziwny jest jej strój, dziw- 
ue zachowanie się. Stanowi jakiś rażą- 
cy kontrast w porównaniu z innemi nie- 
wiastami, siedzącemi w kawiarni. 

Na tle wydekoltowanych. jaskra- 
wych sukienek odbija się niewytłuma- 
czoną zagadką skromny jej strój, z dłu- 
głemi rękawami, z kołnierzykiem. pod- 
piętym pod szyję. 

Wąska, biała jej ręka, oparta nie- 
dbale o blat stolika, wskazuje, iż dama 
ta pochodzi z arystokratycznych sier. 

— Spójrz-no, Jerzyku, na te „kobie- 
$e”, co ona tu robi? 


JULJAN STARSKI i HELENA ORDĘŻANKA., 


ŁÓDZKIEGO CMENTARZA, 
se 


Sensacyjny romans 


z 
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— Licho ją wie... Mam wrażenie, że 
zlazła z portretu, który wisiał w gabi- 
necie mego dziadka. 

— Daj spokój, przecie ta młoda ko- 
bieta. 

Wzruszenie ramiorami, 

— lii... Skąd ty tam zaraz wiesz, że 
młoda, kiedy twarzy zupełnie nie widać. 

— Poznaję po kształtach, no figurze. 

Niezbyt pewne sprawdziany. 

— Dla mnie tak... Gotów jestem się 
założyć, że trzydziestki nawet nie ma. 

— Nie wygrażai sie zakładami, bo 
nie masz nawet do zapłacenia za „pół 
czarnej. 

— A jednak założyłbym się... 

— Wszystko mi jedno — rób co 
chcesz. 

— |Intryguje mnie ta kobieta. Jakaś 
zagadkowa... 

A tymczasem owa tajemnicza pani, 
niecierpliwiła się coraz bardziej. Sądz:ć 
tak można było po jej nerwowych ru- 
chach. Teraz już nie spuszczała oczu 


z drzwi wiejściowych, lecz utkwiła w 
nie nieruchomy wzrok. 

Godzina wpół do dwunastej... 

W kawiarni pozostali już jedynie ci. 
którzy przed zamknięciem lokalu, nigdy 
stąd nie wychodzą. 

Nagle tajemnicza dama poruszyła się 
niespokojnie. 

Drzwi wejściowe otworzyły sie sze- 
roko, a do cukierni wszedł jakiś niski, 
niepozorny mężczyzna. Widać było, że 
kobieta w czerni czekała właśnie na 
niego. 

Uezynila nawet ruch, jakby chciala 
się zerwać z miejsca i biec na jego spot- 
kanie, ale pohamowała się. 

Przybysz tymczasem, rozejrzał się 
szybko dokoła, a gdy spostrzegł lą, skie 
rował swe kroki w jej stronę. Był to 
mężczyzna 0 odrażającei powierzchow= 
ności. Chudy był tak straszliwie, iż mia- 
ło się wrażenie, że lada chwila sterczą- 
ce kości przebija towar lichego jesien- 
nego paltocika, które nosił na sobie. 

Małe, głęboko osadzone oczki, o nie- 
samowitym blasku, nadawały skarłowa- 
ciałej tej postaci wygląd jakiegoś jado- 
witego płaza, który podstępem potrafi 
ukasić śmiertelnie najpotężniejszego czło 
wieka. 

Z przykrotkich rękawów wyzierały 
nienormalnie olbrzymie ręce, z długie- 
mi, kościstemi palcami, zagiętemi zaw- 
sze ku wewnętrznej stronie dłoni. 


Twarz pociągła, o cerze ziemistegó 
koloru, była pocentkowana głębokiemi 
śladami po ospie. Duże kraczaste brwi 
schodziły się ze sobą, tworząc grubą, 
nierówną linię. 

Małemi, pewnemi krokami podszed 
do stolika, przy którym siedziała owa 
pani w czerni, skłonił jej się uniżenie, 
acz hardo i siadł naprzeciwka niej. Nie 
podała mu dłoni ma powitanie. 


Widać było, iż przyjście tego męż- 
czyzny, które, jak sadzić należy nie sta 
nowiło dla niej niespodzianki, uczyniło 
na niej znaczne wrażenie. 

Niepokój, który jej nie opuszczał pod 
czas dlugich chwil czekania, nie ustąpi! 
bynajmniej teraz lecz przeciwnie —- sne 
tegowa! się jeszcze bardziej. 


Poprzez gęste oka woalki obserwo: 
wała przybysza, który zupełnie spokoj- 
nie zamówił herbatę i ciastka i z fles- 
mą zabrał się do jedzenia, ° 


Tajemnicza dama oglądała się raz po 
raz dokoła, jakby obawiałąc się zbytnie) 
ciekawości świadków, którzy zaintry- 
gowani tem niezwykłem spotkaniem 
obrzucali ją bacznemi spofrzeniami. 

Mężczyzna konsumował ciastka z nię 
zwykłym pośpiechem. Po cuw/li zamó 
wił następną porcię. 

Przez cały czas dziwna ta para nie 
zamieniła ze sobą ani jeduego słowa. 

'D. c. n.) 
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Potężny dramat sensacyjno-sslonowy w 12 AKTACH (2 serje razem) wdłg. słynnej powieści znakomitego pisarza francuskiego Pierre Detourcelie'a: 


Główne role otma: wez. zg Brette Guibert, reiro iu. Gina Relly | min tynt co, G. Signoret 


występów w Łodzi ność francuska 


Role dwóch matców odtwarżają nagot Jean Forest i Leslie Shaw. 


niejsi konkurenci JACKA COO 


Française” 


Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. LEONA KANTORA. 
Początek o godz. 3-ej po poł. Początek o godz. 3-ej po poł. 
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Jesienny sezon sportowy w- Paryil, 


) rekordów w lekkiej atletyce. — Triumfalny pockód 
tennisu francuskiego. -= Kolarze cudzoziemscy biją 
francuskich mistrzów.—Sezon bokserski w pełni. 


Październik paryski jest okresem 
orzejściowym. Kończy się, zamiera i ga- 
śnie powoli sezon letni, budzi się do ży- 
cia, odpycha zgręybiałego poprzednika 
sezon zimowy, Ostatnie kroki lata są 
znudzone i ciche, pierwsze przejawy zi- 
my nieśmiałe i niezdecydowane, — To 
też cały miesiąc sportowo jest bezbarw- 
ny i mglisty, Jest tylko wspomnieniem ij 
zapowiedzią, Pczwalając zapomnieć o 
alktualności, oderwać się od spraw wązko 
codziennych, daje możność rzucenią o- 
kiem wstecz i naprzód, zestawienia bilan 
sów i zbudowania mniej lub więcej słusz 
nych przepowiedni — pisze paryski kore 
spondent „Stadjonu”, 

Lekka atletyka, Tu nieboszczyk na- 
wyprawiał strasznych rzeczy. Dość po- 
wiedzieć że w samych biegach padło 9 
rekordów i 3 zostały wyrównane, 

Drugim sportem, w którym francuzi 
mogą być z siebie zadowoleni, jest ten- 
nis, Triumfy Lenglen, Lacosta i Borotry 
podkreślily raz jeszcze supremację euro 
pejską rakiety francuskiej, Zwycięstwo 
nad Australią i postawa wobec Ameryki 
w challenge - round Davis'a, dały jej dru 
gie miejsce za Stanami Zjednoczonemi w 
konkurencji międzynarodowej, Jeśli przy 
tem zważyć, że matadorzy USA, — Til- 
den i Johnston, są u końca swej karjety, 
podczas gdy Borotra ma '24 lat, a Lacoste 
tylko 21, można bez zbytniego optymiz- 
mu przypuszczać, iż za parę lat role się 
umienią, l 

Najwięcej może cieszą się jednak pa 
howie od dźwiganią ciężarów, Dla nich 
rok 1925 zostanie na długo pamiętnym, 
jako rok odrodzenia ich ulubionego spor 
tu, Dzięki Rigoulot i Cadine, którzy po- 
trafili poruszyć masę, sale klubów ciężko 
atletycznych przestały świecić pustkami 
i liczba adeptów sztaby żelaznej wzrosła 
w sposób niebywały. I jeśli w Amsterda- 
mie francuzi w tej specjalności — czego 
jestem pewien — zajmą miejsce naj- 
lepsze, to dzięki należeć się będą — o 
hortendum — żawodowcówi Rigoulot: 

Gorzej się ma rzecz z kolarstwem, W 
ciągu paru dziesięcioleci Francja w tym 
sporcie dzierżyła prym niezaprzeczenie. 
Dziś — jeśli i pozostaje krajem najbar- 
dziej kolarskim, przestała być krajem naj 
lepszych kolarzy, W sprincie amatorskim 
„Michard i Cugnot nie znaleźli zastępców 
Michard w swej nowej kategorji nie zaj- 
mie tego uprzywilejowanego miejsca, ja 
kie zdobył jako amator; zaśradza mu zde 
cydowanie drogę Kauffman, a stoją z 
nim narówni Moeskops, Piani, Schilles i 
wielu innych, Na szosie potężny team 
Velo Club Levallois — Blanchonnet, Led 
ney, Wambst, Hamel, Bocher nie zdołał 
odsunąć od amatorskiego mistrzostwa 
świąta belgijczyka Hoevenaersa i gre- 
mjalnie zrzucił koszulkę amatorską. 
Wśród zawodowców zaś sprawa stoi nie 
lepiej, Wszystkie klasyczne biegi stały 
się łupem cudzoziemców: włosi: Girar- 
dengo; Bottecchia, Aymo; szwajcar — Su 
ter i'całe dywizje belgijczyków, odsunęły 
w cień francuzów, Starzy — Pelmsiero- 
wie, Alavaine — są już za starzy; mlodzi 
— Souchard, Marcillac, jeszcze za mfo- 
dzi, Na szczęście tych młodych, jest spo- 
ro, i w niedalekiej przyszłości może sytu 
acja stanie się mniej smutną, 


Jedynym, większym kolarskim suk- 


cesem międzynarodowym francuskim, by 
ło zdobycie mistrzostwa świata za moto 
rami przez Grassina, 

Cicho, cichuteńko w świecie pływac- 
kim, Ale w tym dziale jednak praca wre; 
tylko w głębi, a nie na powierzchni, į da 
wyniki dopiero później, Liczba krytych, 
zimowych pływalni, rośnie niepowstrzy- 
manie, liczba 


rekordów można spokojnie wybaczyć, Za 
mykając ten bilans, nie wolno ominąć 
sportów t. zw. mechanicznych, 

W dziedzinie automobilizmu i lotnic- 
twa zdobycze roku 1925 były olbrzymie. 
Cały szereg świetnych raidów awiacyj- 


nych jest jeszcze u każdego w pamięci, a 


notowanie rekordów samochodowych sta 
je się technicznie. niewykonalne, 
każdy Boży dzień przynosi 
wiązkę, 

Jeśli gry piłkowe dopiero nabierają 
rozpędu, to sezon bokserski jest w swo- 
jej pełni, Wielu asów wprawdzie porzu- 
ciło Europę dla amerykańskich dolarów 
— Mascart i Vinez już tam są, a nieza- 
długo wyjdą Molina, Fritsch, Paolino i 
sam Carpentier — ale tem niemniej í na 
starym kontynencie rękawice nie próżnu 
Ją. 

W Paryżu zawody odbywają się 3, 
a nawet pięć razy na tydzień, a i prowin 
cja nie pozostaje zanadto wtyle, Tak jak 
w kolarstwie, w boksie francuskim nastę 
puje okres przełomowy: starzy znikają, 
spędzani przez młodych, Kid Francis, Al 
verel, Kelly, Thurn, a w ostatnich tygo- 
dniach „przyszły Carpentier“ — mło- 
dziutki Laffineur, robią łokciami bez że 
nady, pnąc się do góry, co sił starczy. 


Ze statystyki sportu 
rosyiskiego. 


Moskwa, 6 listopada. 

Ostatnie sprawozdanie moskięwskiej 
rady sportowei przynosi następujące cy 
fry: w mistrzostwach moskiewskich 
różnych sportów boiskowych brało u- 


EXPRESS WIECZORNY 


nieumiejących pływać, | 
zmniejsza się z zadziwiającą szybkością. | 
W tych warunkach stagnację na tabeli, 


gdyż 
ich całą 


Dla podtrzymania życia towarzyskie 
go i kulturalnego, podoficerowie zawodo 
wi i urzędnicy sztabu i szefostw D. Q. 
K. IV, pochodzący ze wszystkich zakąt- 
ków Rzeczypospolitej polskiej, utworzy- 
li klub kolarski, pod nazwą „start“ 

Klub ten liczy zaledwie kilka miesię- 
cy swego istnienia, a już może się po- 
szczycić kilkudziesięciu czynnymi i bier 
nymi członkami, którzy w życiu sporto- 
wem naszego grodu nie poślednią rolę 
odegrali, biorąc udział i zdobywając na- 
grody i uznanie rzesz sportowych w li- 
cznych wyścigach międzyklubowych. 

W ubiegłą niedzielę, t. j. dnią 1 b. m. 
„Start“ urządził wyścigi kolarskie na 
szosie Łódź—Kurowice o mistrzostwo 
klubowe, które zdobył zasłużony i nie- 
zmordowany zarówno w sprawach spor 
towych, jak i towarzyskich, prezes klu- 


Zakończenie sezonu sportowego 
przez klub kolarski „Start“. 


Rozdanie nagród odbędzie się dziś przy okazji zaba- 
wy tanecznej w „Białej sali“ Manteuffla. 


Decydujący moment ze spotkania dwuch świetnych drużyn 
piłkarskich Wiednia „F. A. C.“ i „Amatorzy. 


bu, st. sierż, Henryk Przyłęcki. Jako 
ll-gi przybył, chor. Jan Hodoń, IIl-cię 
zaś miejsce uzyskał, sierż. Kaz. Nowicki 

Na zakończenie sezonu sportowego, 
zarząd k. k. „Start“ urządza dzisiaj wie- 
czorem w „Białej Sati‘ hotelu Manteufila 
ząbawę taneczną na rzecz L.O.P.P., za- 
powładającą się wspaniale, na której zo- 
staną rozdane nagrody zdobyte na ostat 
nich wyścigch o mistrzostwo. 

Rozdanie nagród uskuteczni p. płk. 
szt. gen. szef sztabu D.O.K. IV, Stefan 
Iwanowski. Prócz tego zabawę przyrze- 
kli swą obecnością zaszczycić: d-ca O. 
K. IV, gen. dyw. Jung, z-ca d-cy O. K. 
gen. dyw. Ledóchowski, d-ca 10 dywizji 
piechoty, gen. bryg, Małachowski, ko- 
mendant miasta Łodzi. płk. Pachmistruk 
płk. Cieński i w. in. 


Bieg rozsfawny wzdłuż granicy polske-sowieckiej. 


Bierze w nim udział 2,342 żołnierzy. 


Warszawa, 6 listopada. 

W dniu wczorajszym o godz. 6 rano 
rozpoczął się bieg rozstawny dwuch dru 
żyn wojskowych w pełnym rynsztunku 


dział 36 klubów i 1954 zawodników. W |z dwuch startów: 1) start Okopów św. 


piłke nożną 124 drużyny — 1372 zawod-|Trójcy, na granicy 


rumuńsko-sowiec- 


ników, w koszykówkę 656 mężczyzn i |ko-polskiej, 2) start u zbiegu granicy pol 
376 kobiet, w pięstówkę grało 315 męż- |sko-łotewsko-sowieckiei od słupa grani 


czyzn i 148 kobiet. 


cznego nr. 0. 


W dniu dzisiejszym o godz. 6 rano t- 
płynęło 24 godziny od rozpoczęcia bie- 
gu. Drużyna, która wyruszyła z półno- 
cy przebyła w czasie 24 godz. 221 klm. 
zaś drużyna południowa w ciągu tego 
czasu pokryła przestrzeń 262 kim. — 
W biegu powyższym bierze udział 2.342 
żołnierzy. 


Z ćwiczeń lekkoatletek zachodnio-europejskich. 


Str. 8, 


EXPRESS WIECZORNY? 


Tragicz 


Napastowany przez awanturników, zrobił 
użytek z broni 
i w zamieszaniu trafił szwagra swego w brzuch. 


Z Warszawy donoszą nam: 
Tragiczna scena rozegrała się wczo- 
raj przed wieczorem na Saskiej Kępie, 


OSTATNIE iiaronówi 


PRIAJ 


RADJO- TELEGRAF 1 TELEFON 


Ą 


olka 
do sejmu w Stanach 


Zjednoczonych. 
Paryż, 6 listopada. 


Hmm 4 0 mio, 


kobietą narodowości polskiej, zajmującą 
w Stanach Zjednoczonych urząd publi- 
czny, jest p. Marja Urbańska, która jako 
kandydatka demokratów wybrana zosta 
ła do sejmu stanu Jersey. 

P. Urbańska jest matką trojga dzieci 


— Stać, bo strzelę! 
Cztery razy Wrzosek powtórzył o- 
strzeżenie, wreszcie podniósł rewolwer i 


69,22 — 69, 


Po wale miedzyszyjskim wracał fur- 
manką z Warszawy do wsi Las pod Wa- 
wrem — posterunkowy 18-go komisarja- 
tu, Aleksander Wrzosek, 

Towarzyszyli mu żona, szwagier Grze 
gorz Omyłka i gospodarz z tej samej wsi 
— Gąsiorowski, 

Przed domem Nr. 17 przegrodziła im 
drogę furmanka, na której siedzieli Igna 
cy i Jan Króle, 

Po chwili zjawiło się jeszcze kilkuna- 
stu mężczyzn, których Ignacy Król, czu- 
jący do policjanta urazę za oskarżenie o 
kradzież, zaczął zachęcać do czynnego 
wysłąpienia, 

Wrzosek chwycił konia Królów za 
nzdę, próbując utorować drogę swej fur 
mance, Gest ten przyjęto gwizdaniem | 
wrogimi okrzykami, Króle zeskoczyli z 
wozu į stanąwszy na czele kilkunastu a- 
wanturników zaatakowali policjanta, 


dwukrotnie wypalił w górę, 

Strzały nie przestraszyły napastników 
[Ignacy Król rzucił się na Wrzoska, który 
trzecim strzałem ranił go w nogę, a na- 
stępnie wyrzucił resztę kul, nie celując. 

Napastnicy zbiegli, lecz jeden ze strza 
łów trafił w brzuch szwagra policjanta, 
Grzegorza Omyłko, który w zamieszaniu 
zbytnio wysunął się naprzód, 

Rana była śmiertelna. Zgon rychło na 
stąpił, 

Nad trupem zabitego gospodarza dłu 
go lamentowała żona į sześcioro dzieci. 

Mimowolnego zabójcę aresztowano, 
jak również obu Królów, 

Na miejsce tragicznego zajścia zjawił 
się kierownik urzędu śledczego, insp. 
Sonnenberg, nadkom, Zieliński į kom. 
Wojczyński, 


Ponure dzieje pewnego wieczoru. 


Kilku zwyrodniałych osobników usiłowało dokonać 
gwałtu ma 17-letniej dziewczynie. 


i oświadczyła ona, że linją wytyczną jej 
programu będzie podniesienie racjonal- 
nego wychowania dzieci. 


„Swięta wojna“ > 
następstwem wypadków 
w Syrji. 


Londyn, 6 listopada. 

Główne dowództwo irancuskie w Sy 

rji w dalszym ciągu wzmacnia pozycje 
koło Damaszku. Celęm uzyskania wolne 
go terenu dla strzałów w przedmie- 


murów. 

Na głównych ulicach utworzono za- 
sieki z drutów kolczastych. 

Ludność Damaszku masowo opusz- 
cza miasto. Kupcy pozamykali bazary I 
wywieźli towary, 

W Syrji i krajach przyległych roz- 
powszechniono masowo pisma ulotne, 
wzywające do „Świętej wojny“ przeciw 
Francji. 

Jak poważne rozmiary przybrała ta 
propaganda wynika z tego, że komitet 
kalifów w Delhi wysłał telegramy do re 
dakcji dzienników w Kairze, wzywając 
do utworzenia jednolitego frontu islam- 
skiego, 


zagadkowa rola tego, który przyszedł 
napastowanej z pomocą. 


Z Tarnopola donoszą ham: 

W lipcu r. b. nabrała rozgłosu spra- 
wa usiłowanego zgwałcenia 17-letniej 
dziewczyny Anny H. przechadzającej 
się w pobliżu parku miejskiego w gó- 
dzinach wieczornych przez kilku niewia 
domych sprawców. 

Sprawa ta obiła się echem na one- 
gdajszej rozprawie, prowadzonej przed 
sądem wojskowym pod  przewodnic- 
twem ppułk. sędziego dr. Godowskiego 
przeciw lgnacemu Mihilewiczowi, sze- 
regowcowi 54 p. p., oskarżońemu o zbr. 
zgwałcenia, 

Przebieg zajścia był następujący: 

Dnia 11 lipca r. b, wieczorem, ma 
przechadzającą się Annę H. w tówarzy- 
stwie Borucha Eisenberga w polu. opo- 
da! parku miejskiego, napadło dwuch nie 
znanych osobników cywilnych i podczas 
gdy towarzyszącego jej Eisenberga po- 


LR" z ZAW TZĄ "ALS j PESIS 
ba ET A. 


WATCH 
amla Lya a 


Š p 
A ES MANET 


ca zbyt energicznie domagał się nagro- 


cę. Rozpoznany, został zaaresztowany i 


śledczym, odpowiadał sądownie. 


dział jeszcze tak gwałtownego działania 


do zupełnego fizycznego owładnięcia po 
szkodowanej. 


A | też jednego z cywilnych napastników i 
kg |sprawa przeciw niemu prowadzona bę- 
Š | dzie odrębnie. 


© Wielki szmugiel morfiny 


6  orzyłapano w Wancouwer 


W| Wancouver wpadły na ślad prowadzone 


APOLLO 


biwszy go, zmusili do ucieczki, powa- A Konstantynowska 16. 
lit jeden z nich dziewczynę na ziemię i (6 
usiłował ją nadużyć. 

Na krzyki jej przybiegł z parku osk. 
Mohilewicz i nadejściem swem spowodo 
wał wprawdzie, że obaj cywilni napast- || 
nicy uciekli, przyczem znikła też napad- | 
niętej torebka z pieniędzmi. Ale wybaw- 


Radykalne lekarstwo 


na wszystkie utrap'enia, ki poty, stas 
gnacje 


kryzysy i plaity w 


PAT i PATACHOI 


w najnowszej swej szampańskiej 
reactii pit: 


ANDROS L PANTERU 


l! Smiech obowiązuje! 


m Damaszku zniesiono cały szereg 
| 
| 
| 


dy i również powalił dziewczynę na 
ziemię, chcąc ją zniewolić. 


Przechodnie spłoszyli jednak wybaw |M 


po 3-miesięcznym pobycie w areszcie 


Trybunał wojskowy uwolnił go od 
winy. gdyż w usiłowaniach jego nie wi- 


któreby skierowane było wystarczająco |] 


+ Podobno władze cywilne wytropiły 


= „ODEON“ = 
Po raz pierwszy w Łodzi 
ulubieniec starych i młodych, 


Karol Aldini 


iw największej sensacji fiimowej p. t.: 


„MIKO KROL 


Londyn, 6 listopada. 
Z Ottawy donoszą: Władze celne w 


NOTOWANIA ZŁOTEGO 
Za sto złotych; 
Zurych 86,00 
Berlin noty większe 69,20 — 69,90 
Wypłaty na Warszawę i Katowice 


58, na Poznań 69,27, 69,63, 
Gdańsk 87,14 — 87,36 

Wypłaty na Warszawę 85,89, 86,11 
Wiedeń czeki 117,05 — 117,55 bank= 


„United Press* donosi, że pierwszą | noty 117,10 — 118,10 


Praga 562, 
Londyn za jeden funt szterl. 29,00. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 
Londyn, 6 listopada, 

Nowy Jork 4,84,13-1 

Folandja 12,04 i jedna czwarta 
Francja 120,75 

Belgja 106,95 

Włochy 122,75 

Niemcy 20,36 
Hiszpanją 33,88 

Portugalja 2,53 

Danja 19,45 

Szwecja 18,13 

Norwegia 23,85 

Helsingiors 192,25 

Praga 163,62, 


GIEŁDA PARYSKA, 
Paryż, 6 listopada. 
Londyn 121,3 5 
Nowy Jork 25,06 
Belgja 113,75 
Hiszpanja 363.59 
Włochy 98,15 
Szwajcarja 482, 
Dania 617,50 
Holandja 106,00 
Norwegja 509 
Szwecja 654,50 
Praga 74,50 
Rumunja 11,80 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Zurych, 6 listopada. 
Paryż 20,60 


Londyn 25,15.7 
Nowy Jork 5,19 
Belgja 23.50 
Włochy 20,40 
Hiszpania 74,15 
Holandja 208,80 
Berlin 123,6 
Wiedeń 73,20 
Sztokholm 138,87 
Oslo 105,50 
Kopenhaga 129,25 
Sofja 3,77 i pół 
Praga 15,3745 
Warszawą 76, 
Budapeszt 0,72,7 
Białogród 9,20 
Ateny 6,65 


GIEŁDA NEW:=YORSKA. 
New Jork, 6 listopada. 
Londyn za jeden funt szterl. 4,84,3-4 
Tendencja zmienn.a Za sto jednostek mo 
netarnych: 
Paryż 4,03 i pół 
Bruksela 4,55 
Rzym 3,96 
Madryt 14,30 
Bern 19,28 
Amsterdam 40,25 i pół 
Sztokholm 26,75 
Oslo 20 28 
Kopenhaga 24,90 
raga 2,96 i jedna czwarta 
Berlin 23,80 
Wiedeń | Budapeszt 1,77,50 
Ateny 1,36 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Nowy Jork, 6 listopada. 
Dowóz bawełńy do portów Atlanty= 
ku i Golfu 48.000, wewnątrz kraju 38.000 
wywóz do Anglji 12.000, wywóz na kon- 
tyneńt 17.000. 


8) | go na wielką skalę szmuglu morfiny, põ- 
ma | chodzenia niemieckiego. 
© | właściwemu ocleniu przesyłki, która. 


w tą ilość morfiny oclonej na ogólną sumę 
SA | 100.000 dolarów. 


© |że  szmiigici pochodził z Hamburga. 
skąd od dłuższego czasu wysyłano mór- 
SA |ne dö Japonii drogą morską przez Oue- 


Odkrycia tego dokonano dzięki nie- if 


dliak się później okazało, zawierała znacz | 


Z przeprowadzonych badań wynika, | 


SQ Dec, a która następnie powracała ża fał|E 
SW |szywą deklaracją jako towar japoński. |jd 


SZOFEROW” 
RAET PET Löċö 21.00, grudzień 20.52—20,54, 


| styczeń 1926 r. 19.88—10.90, marżćc 

20.03-=20.08, kwiecień 20.01, maj 20.01— 

20.02, lipiec 20.42, sierpień 20.37, wrze- 
sień 20.85, październik 20.30—20.35. 

_ Nowy Orlean, 6 listopada, 

Loco 19.82. grudzień 19.74, styczeń 

ora marzec 19.52, maj 19.05, lipiec 


Lekarz - dentysta 


H. Lewita-Fichi 
Piotrkowska 50, Tel. 21-36. 


Przyjmuje 'od gcdz, 10—1 ij od 3—6, 


Liverpool, 6 listonada. 
Otwarcie giełdy: styczeń 10.45, ma- 
i rzec 10.52, maj 10.63, lipieć 10.61. 
Brema, 6 listopada. 
Bawełna amerykańska 22.26 centów 
dołarowvch za ibs. 


